Domu Dziecka 
— KOLEJ 


Piątą pamiątkową plakietkę cerami- 
czną z wizerunkiem „Daru Młodzieży” 
wylosowała Drużyna Żeglarska działa- 
jąca przy Państwowym Domu Dziecka 
w Liskowie. List żeglarzy wydrukowa- 
ny był w 40 numerze „Świata Mło- 
dych' pt. „Brawo żeglarze zLiskowa”. 
Gratuluję zwycięzcom. Czekam na 
Wasze ciekawe listy. Przypominam — 
muszą one być poświadczone przez 
osobę dorosłą. 

Szef Klubu Przyjaciół 
m/s „Leonid Teliga” 
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Odpowiadamy na apel 
Szefa Klubu Przyjaciół 


m/s „„Leonid Teliga” 
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MIEC SWÓJ UDZIAŁ! 
Jesteśmy drużyną harcerską, która 
działa przy Szkole Podstawowej 


w Oleśnikach, woj. lubelskie. Mieszka- 
my i pracujemy w środowisku wiej- 
skim. Drużyna nasza nosi imię Adama 
Mickiewicza. Szczycimy się też tytu- 
łem Drużyny Sztandarowej, który zdo- 
byliśmy już 4-krotnie. Mamy duże 
osiągnięcia w przeprowadzaniu róż- 
nych akcji polegających na zbieraniu 
surowców wtórnych (butelki, makula- 
tura, złom, szmaty) oraz kasztanów, 
chmielu itp. i przekazywaniu tą drogą 
zdobytych złotówek na różne cele spo- 
łeczne. Nic więc dziwnego w tym, że 
postanowiliśmy odpowiedzieć na 
SPECJALNĄ AKCJĘ NA „DAR MŁO- 
DZIEŻY” ogłoszoną przez Szefa Klubu 
Przyjaciół m/s „Leonid Teliga”. 

Rada Drużyny zadecydowała, że 
przeprowadzimy błyskawiczną akcję 
zbierania butelek, makulatury, szmat 
i złomu. Tak się też stało, chociaż 
zmienne warunki atmosferyczne izna- 
czne różnice temperatur utrudniły 
przeprowadzenie akcji — zwłaszcza 
w odniesieniu do złomu. Przed dwo- 
ma dniami podsumowaliśmy wynik. 
Łącznie zebraliśmy kwotę 412,30 zł. 
(słownie: czterysta dwadzieścia 30/ 
100 zł). Taką też kwotę wysłaliśmy 
w dniu dzisiejszym tj. 13 marca 1980 
na konto budowy „DARU MŁODZIE- 
ŻY”. Jednocześnie wysyłamy na 
adres Redakcji MELDUNEK. Chcemy 
jednak zaznaczyć, że nie będziemy 
zmartwieni jeżeli nic nie wylosujemy. 
Do konkursu przystąpiliśmy, bo też 
chcemy mieć swój udział, swoją 
skromną cegiełkę, w powstaniu ża- 
glowca, który jak sama jego nazwa 
wskazuje ma być darem całej mło- 
dzieży. 

Z harcerskim pozdrowieniem dla ca- 
łej Redakcji „Świata Młodych” — 


Czuwaj| 
Za Radę Drużyny 
przyboczna — Elżbieta Gładysz 
gospodarz — Anna Włodarczyk 
drużynowy (podpis nieczytelny) 
Potwierdzam wpłatę wymienionej w liście kwo- 


ty na konto budowy „Daru Młodzieży”. Gminny 
Dyrektor Szkół mgr. Stanisław Jabłoński. (wm) 
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NASTOLATKÓW 


WE CZWARTEK SPOTKAMY SIĘ 
W PIERWSZOMAJOWYM POCHODZIE 


Fot. M. Szymanski 


Następny numer ,„„Świata Młodych” ukaże się dopiero w sobotę 


Na budowie Centrum Onkologii w Warszawie pracowała 240-0so- 
bowa grupa młodzieży z Pragi-Południe; inaugurując Wiosnę Czy- 
nów Społecznych. Na zdjęciu dziewczęta ze Studium Medycznego nr 
4 i Policealnego Studium Łączności przy porządkowaniu placu przy 
budynku głównym Fot. CAF 


ZM EPE AW k_ 


Znany w całym świecie twórca wrocławskiego 
Teatru Laboratorium — Jerzy Grotowski napisał 
o nim: 

„Wychowałem się na Stanisławskim: jemu 
zawdzięczam zainteresowania metodyczne 
w zakresie aktorstwa. Jest on zapewne w jakimś 
stopniu moim wzorem jako osobowość, a to 
przez uporczywość badań, systematyczne odna- 
wianie sposobu widzenia i nieustanną jakby po- 
lemikę z.samym sobą na poprzednim etapie...” 

Postać Konstantego Stanisławskiego — jedne- 
go z największych reformatorów teatru XX wie- 
ku przypominamy na str 6. 


Delfiny 
pod opieką 


sztucznego 
wieloryba 


JAPONIA (PAP). Czterometrowej długości sztuczny 
wieloryb spuszczony został na wodę w instytucie go- 
spodarki rybnej w Tokio. Aparatura zainstalowana w je- 
go wnętrzu imituje dźwięki wydawane przez prawdziwe 
wieloryby. Rzecz w tym, że dźwięki te przyciągają jak 
magnes stada delfinów, które nader chętnie buszują na 
łowiskach japońskich rybaków, płosząc ryby i niszcząc 
zastawione sieci. Eksperyment ma na celu z jednej 
strony odciągnięcie delfinów od terenów połowowych, 
z drugiej zaś ich ochronę, bowiem coraz częściej się 
zdarza, iż są one masowo tępione przez rozsierdzonych 
rybaków. (kż) 


WARSZAWA (PAP). Rozwój nauki we współczesnym świecie 
wymaga stałogo uzupełniania i doskonalenia wiedzy. Ważną rolę 
w taj dziadzinie odgrywają encyklopedie, na które zarówno w Pol- 
sce, jak i w innych krajach istnieje obocnie olbrzymie zapotrzebo- 
wanie. Dlatego toż wychodząc naprzeciw społecznym potrzebom 
rozpoczęto pracą nad encyklopedią pedagogiczną-dziełern w pełni 
nowoczesnym, pomocnym nauczycielowi i rodzicom 


Projekt opracowania encyklopedii powstał dosyć dawno, lecz 
dópiero teraz nastał czas jego realizacji. W latach 1969- 70 w redak 
cji tygodnika „Oświata i Wychowanie” zrodziła się inicjatywa 
wydawania zeszytów pod wspólną nazwą Małej Encyklopedii 
Pedagogicznej. W latach 70-tych podjęto wysiłki, by wydawnictwo 
to przekształcić w Encyklopedię Pedagogiczną, spełniającą wyso- 
kie wymagania współczesności, zaś dwa lata temu powołany 
został komitet redakcyjny pod przewodnictwem prof. Bogdana 
Suchodolskiego, a także zespół opiniodawców-konsultantów 


Do udziału w przygotowaniu encyklopedii zaproszono szeroki 
krąg wybitnych specjalistów, m. in. prof., prof.: Wincentego Oko- 
nia, Czesława Kupisiewicza, Jana Szczepańskiego i Tadeusza 
Kotarbińskiego. Obecnie prace te są poważnie zaawansowane 
Spośród około 500 planowanych haseł opracowano już około 80 
procent i przewiduje się, że pozostałe zostaną zakończone w bieżą 
cym roku. 

Encyklopedia będzie miała charakter interdyscyplinarny 
Oprócz prezentacji dorobku nauk pedagogicznych i najnowszych 
osiągnięć w dziedzinie wychowania, znajdą się w niej materiały 
przygotowane przez przedstawicieli innych dziedzin wiedzy, zwła- 
szcza psychologów, socjologów oraz filozofów — bowiem znajo- 
mość tych problemów jest niezbędna w codziennej pracy współ- 
czesnego nauczyciela i wychowawcy. 

Edytor Encyklopedii Pedagogicznej — wydawnictwo „Książka 
i Wiedza”, które z wielkim zaangażowaniem prowadzi niezbędne 
prace wspólnie z Instytutem Badań Pedagogicznych Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania oraz redakcją „Oświata i Wychowanie” 
czyni starania, aby jej pierwszy tom ukazał się na rynku już 
w przyszłym roku. (tem) 


W Pałacu Młodzieży w Warszawie odbyła się w kwietniu 
uroczystość dekoracji Orderem Uśmiechu — mgr Marii Janik 
z Krakowa, b. dyrektora Państwowego Zakładu Wychowawczego 
dla Dzieci Niewidomych i p. Zygmunta Grajkowskiego z Działdo- 
wa, dyrektora LO im. Stefana Żeromskiego. Fot. CAF 


NOWI LAUREACI 
ORDERU USMIECHU 


O tym warto wiedzieć 


l MAJA 


Tak jak każdego roku, spotkamy się na pierw- 
szomajowej manifestacji. Jak zrodziła się trady- 
cja tych pochodów? Jakie wydarzenia towarzy- 
szyły pierwszym robotniczym wystąpieniom? 
Zajrzyjmy na karty historii. Decyzję o obcho- 
dach 1 Maja jako dnia święta ludzi pracy podjęto 
na kongresie założycielskim II Międzynarodów- 
ki w Paryżu w roku 1889. Datę tę wybrano, aby 
uczcić rocznicę początku (1 maja 1886) wielkiego 
strajku robotników amerykańskich w Chicago. 
Domagali się oni wprowadzenia ośmiogodzinne- 
go dnia pracy. Było to wówczas podstawowe 
żądanie robotników we wszystkich krajach. Wy- 
stąpienie w Chicago zostało surowo stłumione 
przez władze. Interweniowała policja. Areszto- 
wanych przywódców strajku osądzono, skazano 
na karę wieloletniego więzienia, a kilku z nich 
stracono. Intencją projektodawców majowego 
święta było aby upamiętniły one wydarzenia 
w Chicago, a jednocześnie masowe wystąpienia 
robotników w wielu krajach miały symbolizować 
zwartość i siłę ich szeregów, wspólne cele i żąda- 
nie poprawy warunków życia. Tak też się stało 
i już pierwsze majowe pochody były tego 
dowodem. q 

A w Polsce? Pierwsza była Warszawa. Przed 
dziewięćdziesięciu laty — 1 maja 1890 roku stanę- 
ły liczne fabryki, na ulicach stolicy pojawili się 
demonstranci niosący czerwone sztandary 
i transparenty wyrażające ich żądania. Była to 
pierwsza majowa manifestacja ludzi pracy na 
ziemiach polskich. W pochodzie zorganizowa- 
nym przez działaczy rewolucyjnych partii II Pro- 
letariatu wzięło udział około 10 tysięcy osób. 
W zaborze pruskim, z uwagi na grożącą surowy- 
mi sankcjami ustawę antysocjalistyczną, mani- 
festacje nie odbyły się, nie przerwano też pracy. 
Organizacje robotnicze ograniczyły się jedynie 
do zwołania okolicznościowych zebrań, które 
odbyły się już po opuszczeniu fabryk. W zaborze 
austriackim pierwszomajowe strajki robotników 
miały miejsce we Lwowie, w Białej, Żywcu 
i w kilku mniejszych miejscowościach Śląska 
Cieszyńskiego. 

Już w następnym roku majowe wystąpienia — 
oprócz Warszawy ogarnęły także inne miasta: 
duże centra przemysłowe zaboru rosyjskiego — 
Łódź, Żyrardów. Przeszło 12 tysięcy włókniarzy 
wyszło na ulice, pochód został zaatakowany 
przez policję i wojsko. Padły strzały. Polała się 
krew. 

Kolejne lata przynosiły coraz bardziej maso- 
we demonstracje, powszechne strajki ogarniają- 
ce większość miast i ośrodków przemysłowych. 
Krwawym starciem z wojskiem i policją zakoń- 
czył się pochód w roku 1905. Ale represje nie 
zdały się na wiele, Majowe święto okrzepło. 
Stało się ważnym elementem robotniczej walki 
o społeczną sprawiedliwość. 

W naszym kraju po zakończeniu II wojny 
światowej 1 Maja stał się świętem państwowym 
obchodzonym uroczyście z udziałem najwyż- 
szych władz partyjnych i państwowych. Czym 
jest ono dla nas, dla tych, którzy urodzili się 
i wychowali w Polsce Ludowej? Jest dniem 
radości, dumy z tego co zostało dokonane, pod- 
kreśleniem osiągnięć, które zawdzięczamy cięż- 
kiej i ofiarnej pracy całego społeczeństwa, Sym- 
bolizuje jedność wszystkich Polaków, ich popar- 
cie dla celów programu Partii. Jest także majowa 
manifestacja wyrazem ścisłego związku ze wszy- 
stkimi ludźmi na świecie, którzy pragną postępu, 
chcą swoją pracą służyć współdziałaniu naro- 
dów w zagwarantowaniu światu bezpieczeństwa 
i pokoju. (kp) 


We wrześniu br. mija 55 lat od powstania w Polsce Komunis- 
tycznej Organizacji Dziecięcej „Pionier”'. Działała ona nielegalnie 
w latach 1925—1938, jej walka o Polskę Ludową stanowi część 
tradycji, którymi chlubi się socjalistyczny Związek Harcerstwa 
Polskiego. Dziś w numerze były pionier, Jan Kędzierski wspomi- 
na o Aleksandrze Szenauku, człowieku, który sam swój rewolu- 
cyjny życiorys w „Pionierze” zaczynał i jego do tej organizacji 


ZAWSZE 
NA 
POSTERUNKU 


wprowadził. 


amiętam, był to początek lat 
P rydziestych, lata kryzysu. Oj- 

ciec mój, działacz KPP przeby- 
wał wówczas w więzieniu mokoto- 
wskim. Pewnego dnia, gdy wróci- 
liśmy z matką z tzw. widzenia z oj- 
cem i siedzieliśmy zmarznięci 
w zimnym, nieopalonym pokoiku 


na facjacie, ktoś zapukał do drzwi." 


Podszedłem, by je otworzyć. 
W ciemności nie widziałem, kto to 
jest. Gdy poprosiłem do środka, 
wszedł chłopiec. Był mniej więcej 
w moim wieku, a miałem wówczas 
chyba 12 lat. Zapytał, czy tu miesz- 
kają Kędzierscy. 

Kiedy potwierdziłem, powie- 
dział, że na imię ma Olek i jest 
z organizacji dziecięcej „Pionier”, 
która wraz z klasowym Związkiem 
Zawodowych Szewców organizuje 
choinkę dla dzieci więźniów polity- 
cznych na ul. Chłodnej 12. Przy- 
szedł właśnie, by nas z bratem na 
nią zaprosić. Gdy matka zapropo- 
nowała, by usiadł i wypił herbatę, 
podziękował i przeprosił, że nieste- 
ty musi iść. 

— Porozmawiamy na imprezie 
choinkowej — rzucił na odchodnym 
w moim kierunku, — Dobra? 

Kiwnąłem głową, zaś chłopiec 
podał mi rękę i na pożegnanie pod: 
niósł prawą z zaciśniętą pieścią 
Kiedy wyszedł, zapytałem matkę, 
co to oznacza? Odpowiedziała, że 
jest to sposób pozdrawiania się 
u pionierów. Wtedy przypomnia- 
łem sobie, jak podczas manifesta- 
cji pierwszomajowych, na które 
czasami mnie ojciec zabierał, to: 
warzysze wznosząc okrzyki podno- 
sili w górę zaciśniętą pięść 

Oczywiście poszedłem z bratem 
na imprezę choinkową. Gdy we- 
szliśmy na salę, podszedł do nas 
jeden z pionierów, zapytał o nazwi- 
sko i przypiął nam szpileczką czer- 
wone kokardki. Poprowadził nas 
potem przez salę i posadził na ław- 
ce, w pierwszym rzędzie, przed po- 
dium, przeznaczonej dla dzieci 
więźniów politycznych. Siedziało 
tu już kilka dziewczynek i chłop- 
ców. W rogu sali, obok podium, 
stała przystrojona choinka. Pionie- 


(1) 


rzy jeszcze krzątali się przy przygo- 
towaniach. Zwróciłem uwagę, że 
Olek był jednym z organizatorów 
imprezy. 

Po pewnym czasie wraz 
z Olkiem na podium wszedł star- 
szy, siwy mężczyzna i powitał dzie- 
ci, których rodzice, są więzieni za 
sprawę klasy robotniczej. Po nim 
też krótko przemówił Olek. Gdy 
skończył, na podium weszła grupa 
pionierów w czerwonych chus- 
tach; rozpoczęły się deklamacje 
poezji przeplatane śpiewami pieś- 
ni robotniczych i rewolucyjnych. 
Później kilkoro dziewcząt i chłop- 
ców odegrało scenkę, w czasie któ- 
rej dzieci różnych krajów opowia- 
dały o swym życiu. Olek wystąpił 
w roli dziecka ze Związku Radziec- 
kiego. Na zakończenie chór pionie- 
rów odśpiewał „Marsz Pionierski” 
i „Międzynarodówkę” 


Potem każdemu z nas wręczono 
upominki gwiazdkowe i zaproszo- 
no nas do przygotowanych stoli- 
ków z herbatą i kruchymi ciastecz- 
kami. Olek przysiadł się do mnie, 
wypytywał o naukę w szkole, wa- 
runki w domu, czy nie trzeba nam 
czegoś na zimę i pocieszał, że oj- 
ciec niedługo wróci do domu. Po 
zakończeniu choinki odprowadził 
nas z bratem kawałek w kierunku 
domu i przyrzekł, że niedługo mnie 
odwiedzi. Rzeczywiście, po kilku 
dniach przyszedł ponownie do nas 
na ulicę Stawki. Odtąd zaczął się 
mój bliższy kontakt z Komunistycz 
ną Organizacją Dziecięcą „Pio 
nier” 


lek był bardzo czynny w „Pio- 
O nierze”'. Wyróżniał się aktyw- 

nością i zaangażowaniem, 
został wybrany w skład Warszaw: 
skiej Rady Dziecięcej „Pioniera”* 
W szkole uczył się dobrze. Powsze- 
chniak ukończył w 1932 r. W domu 
mu się nie przelewało, ojca, z za- 
wodu kamasznika, nie stać było na 
opłacanie jego dalszej nauki. Do- 
piero po roku, gdy starszy brat za- 
czął pracować i nieco zarabiać, 
Olek mógł w 1933 r. rozpocząć nau- 
kę zawodu w szkole graficznej. Ale 


Aleksander Szenauk — zdjęcie 
z 1945 r. po zdemobilizowaniu z 
I-szej Armii W.P. 


wkrótce śmierć ojca znacznie po- 
gorszyła sytuację materialną jego 
rodziny i zmusiła go w 1934 r. do 
przerwania nauki. 

Udało mu się uzyskać pracę 
w warsztacie elektryczno-mecha- 
nicznym w charakterze ucznia 
Oczywiście zarabiał grosze. Włas- 
ne i rodziny potrzeby zmusiły go 
więc po roku do przerwania i tej 
nauki zawodu i zatrudnienia się 
jako robotnika w fabryce części ra- 
diowych. Ale chłonny wiedzy dużo 
czytał. Szczególnie zainteresował 
się problematyką społeczną. 
W książkach z tej dziedziny szukał 
odpowiedzi na nurtujące pytania: 
dlaczego na świecie jest tyle nę- 
dzy, krzywdy ludzkiej i wyzysku, 
jakie jest z tego wyjście? 

Jako młody robotnik i wypróbo- 
wany aktywista „Pioniera” w 1935 
r. przeszedł do Komunistycznego 
Związku Młodzieży Polski. Począt- 
kowo piastował funkcję sekretarza 


komórki, ale wkrótce został wybra 
ny w skład Komitetu Dzielnicowe- 
go KZMP na Woli 


1935 r. mieszkaliśmy na 

Marymoncie. Po ukoń- 

czeniu  powszechniaka 
pracowałem jako praktykant ślusa- 
rski w warsztacie mechanicznym 
i wieczorami uczęszczałem do 
szkoły zawodowej. Pewnej nie- 
dzieli przyszedł do nas Olek. Wy- 
szliśmy z mieszkania na spacer 
w kierunku pobliskiego lasu, tam 
Olek przystąpił do rzeczy. 

— Czy nie chciałbyś włączyć się 
do pracy w KZMP? 

Szliśmy, a ja myślałem nad pro- 
pozycją. Czy zdołam to pogodzić 
z pracą, nauką, dalekimi dojazda- 
mi. Za wiele wolnego czasu nie 
mam, wieczorami, przed położe- 
niem się spać, trzeba jeszcze prze- 
rabiać materiał ze szkoły. To samo 
w niedzielę. 

— Aco, potrzebny jestem? — od- 
powiedziałem po chwili pytaniem 
na pytanie. 


— Oczywiście! Inaczej bym ci nie Ń 


proponował. Znamy twojego ojca, 
jesteśmy ciebie pewni. 


Faktycznie, głupio zapytałem 
Olek tymczasem ciągnął dalej: 

— Widzisz Janek, robota nam się 
rozwija. Chcemy dotrzeć jeszcze 
szerzej do młodzieży w fabrykach 
i szkołach. Ty znasz problemy i śro- 
dowisko, więc byś nam się przydał. 


— Jeśli tak, to zgoda — odpowie- 
działem. — Tylko pamiątaj: mam 
pracę i szkołę wieczorami, chciał- 
bym praktykę i szkołę skończyć. 

— Oczywiście, trzeba będzie to 
jakoś godzić. Sam na takim samym 
wózku jadę. 


Eksmisja bezrobotnych w Warszawie w 1930 r. 


łem się do klasowego Związku 
Zawodowego Robotników 
Przemysłu Metalowego przy ul 
Wolskiej 42. Tu wraz z kilku młody- 
mi robotnikami wolskimi, m.in. Ze- 
nkiem, Marianem i Tadkiem zało- 
żyliśmy komórkę KZMP. Z naszej 
inicjatywy powołano w „metalu” 
sekcję młodzieżową, która przeja- 
wiała wiele inicjatywy. Oczywiście 
inspiratorami szeregu akcji byli ka- 
zetempowcy. Nie ograniczaliśmy 
się bowiem tylko do opłacania 
składek, czytania gazet i korzysta- 
nia z biblioteki, choć i te sprawy 
były ważne, ale podejmowaliśmy 
sprawy obrony interesów młodzie- 
ży robotniczej, jej warunków pracy 
i nauki zawodu, zmuszaliśmy Za- 
rząd do różnych interwencji w wol- 
skich zakładach pracy, do pomocy 
strajkującym robotnikom itp. 
Obok tych — niejako wewnętrz- 
nych — akcji w „metalu”, komórka 
nasza brała udział w wolskich ogó|- 
nodzielnicowych i ogólnowarsza- 
wskich działaniach KZMP, A więc 
były to ulotki, napisy, plakatowa- 
nie, zawieszanie transparentów, 
przeciwstawianie się różnym ak- 
cjom prawicy. Duszą naszych po- 
czynań na Woli był w tym czasie 
Olek. Jego inicjatywa, zaangażo- 
wanie, bezpośredni udział i przy- 
kład w robocie oraz skromność 
miały zasadnicze znaczenie. Po- 
czątkowo opiekował się on naszą 
komórką z ramienia dzielnicy, 
a z czasem, w 1937 r., został sekre- 
tarzem wolskiego Komitetu Dzie|- 
nicowego KZMP. 


PADALI z poleceniem zapisa- 
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JAN KĘDZIERSKI 
Fot. archiwum 


zawarte w archiwum służyć miały wyłącznie celom meldunkowym iże zostałyone 


„Chociaż dziś już nie jesteśmy gazowani, rozstrzeliwani, torturowani — to 
w dalszym ciągu jesteśmy prześladowani, dyskryminowani, upakarzani, narażeni 
na policyjne represje” —- powiedział Romani Rose, zastępca przewodniczącego 
Związku Niemieckich Sinti (Cyganów), który stracił w niemieckich obozach 
koncentracyjnych 13 osób spośród swojej rodziny. 


Sinti to w języku cygańskim ludzie. Taką nazwę przyjęli zachodnioniemieccy 
Cyganie, którym hitlerowski rasizm odebrał zwykłe prawo do człowieczeństwa. 
Mieści się w tej nazwie wyrzut, przypomnienie i wołanie o sprawiedliwość, 
których w 35 lat po klęsce narodowego socjalizmu na próżno się domagają. Na 
terenie Republiki Federalnej Niemiec mieszka ich obecnie zaledwie 50 tys. 


4 kwietnia 20 Cyganów rozpoczęło bezterminowy strajk głodowy. Miejscem 
głodówki jest były hitlerowski obóz zagłady Dachau. Wśród strajkujących są także 
ubrani w obozowe pasiaki byli więźniowie Dachau i Oświęcimia. Sinti pragną 
w ten sposób zwrócić uwagę opinii publicznej RFN na sytuację, jaka powstała 
w wyniku postępowania władz Bawarii, a szczególnie jej ministra spraw wewnętrz- 


Sinti-znaczy ludzie 


nych Gerolda Tandlera, który uniemożliwia zachodnioniemieckim Cyganom 
dochodzenie swych roszczeń z tytułu prześladowań przez hitlerowski aparat 
ludobójczy. 

W wyniku polityki eksterminacyjnej III Rzeszy w hitlerowskich obozach konce- 
ntracyjnych zginęło ok. pół miliona Cyganów. Przygotowaniem tej zagłady 
zajmowała się wówczas specjalna placówka Zigeunerpolizeistelle, która prowa- 
dziła swą działalność do ostatnich dni wojny. Jak wynika z informacji udzielonej 
dziennikarzom przez rzecznika związku Sinti na specjalnej konferencji prasowej 
w Bonn, placówka ta wznowiła swą działalność w 1950 roku zmieniając tylko 
nazwę na Landesfahrerzentrale. Czym trudniła się ta centrala, która odziedziczyła 
po nazistowskich poprzednikach potężne archiwum ludzkich krzywd i cierpień? 

Według rzecznika zachodnioniemieckiego Związku Cyganów zatrudnieni 
w centrali urzędnicy krajowego urzędu kryminalnego Bawarii „„publikowali w ga- 
zetach policyjnych rasistowskie pamflety skierowane przeciwko Cyganom i znie- 
sławiając ich przy pomocy spreparowanych informacji”. Zarzuty Cyganów zde- 
mentowało bawarskie ministerstwo spraw wewnętrznych twierdząc, że dane 


całkowicie zniszczone w 1970 roku. 

Sinti zażądali obecnie, aby władze Bawarii oświadczyły, „kiedy, gdzie, przez 
kogo i na czyje polecenie akta te zostały zniszczone”, Brak tych dokumentów 
uniemożliwia bowiem udowodnienie wielu zbrodni dokonanych na Cyganach. 
Co więcej — wraz ze zniszczeniem w 1970 r. akt ofiar faszystowskiej polityki Ill 
Rzeczy zniknęły imienne dowody dyskryminacji Cyganów, a tym samym możli- 
wość dochodzenia przez nich roszczeń o odszkodowania. 

Z drugiej zaś strony w niektórych wygodnych dla władz sprawach pojawiają się 
dokumenty z hitlerowskiej Zigeunerpolizeistelle i późniejszej Landesfahrerzen- 
trale, które służyć mają jako dowody przeciwko Cyganom. Sinti wezwali ministra 
Tandlera „do oficjalnej rehabilitacji: i moralnego zadośćuczynienia Sinti oraz 
zaprzestania traktowania Cyganów w sposób uwlaczający godności ludzkiej”, 

Protest zachodnioniemieckich Cyganów odbił się szerokim echem w całej REN 
i wielu innych krajach. Ze strajkującymi solidaryzuje się wiele organizacji postępo- 
wych. Kościół ewangelicki udostępnił im swoją kaplicę. 200 C) yganów francuskich 
deportowanych w okresie Ill Rzeszy do Niemiec wzięło udział w marszu protesta- 
cyjnym przed ambasadą RFN w Paryżu, przypominając o zagładzie setek tysięcy 
osób cygańskiej grupy narodowościowej. Telegramy z wyrazami solidarności 
nadeslali m.in. znany pisarz zachodnioniemiecki Heinrich Boćll, światowej sławy 
skrzypek Yehudi Menuhin, aktor amerykański Youl Brynner, który sam jest 
Cyganem. 

BOGUSŁAW CZERWIŃSKI 
(Interpress) 


Słowan ze „Starej Baśni” Ignacego 
Kraszewskiego tak opowiadał wieczorem 
przy ognisku w kurnej chacie Prasłowian 


„Smok w pieczarze siadł pod górą, co 
zobaczy - to pochłonie, co pochwyci - to 
pożera. Czymże zgładzić żmiję, smoka? 
Miecz mu skóry nie przebije, pałka czasz- 
ki nie roztrzaska. Krak na grodzie smutny 
siedzi, myśli, duma, brodę zwija. Siedem 
razy miesiąc rośnie, siedem razy się roz- 
tapia, aż Krak Skubę wołać każe. 


— Skubo, człecze, rób coć rzekę: zabij 
wołu, owcę zabij, a wnętrzości rzuć do 
wody. Potem smoły weż gorącej, dużo 
siarki wrzuć palącej, trochę węgli bierz 
czerwonych. Wypchaj ścierwa siarką, 
smołą, podrzuć je pod smoczą jamę, kie- 
dy żmij zaryczy z głodu. 


Poszedł Skuba i tak czyni, jako mądry 
król rozkazał. Gdy smok wyje z głodu 
wściekły i głodną paszczę otwiera: — Na- 
ści strawę, źmiju smocze! Połyka strasz- 
na paszczęka, ryknie, aż drży góra cała 
i gród z tołbami się trzęsie. W smoku palą 
się wnętrzości, trzewia ogień mu wyżera. 
Z jamy cielsko swe wywleka, leci do Wi- 
sły i żłopie, żłopie, aż się nadął cały. 
Rycząc, rozpukł się i zdycha.” 


— Skoro już w legendarnych czasach 
znano u nas siarkę, zadajmy sobie pyta- 
nie: co też my o niej wiemy? 


zwykłych warunkach siarka jest 

ciałem stałym bez smaku i zapa- 

chu. Nie rozpuszcza się w wo- 
dzie. Im niższa temperatura, tym jest jaś- 
niejsza: w temperaturze ciekłego powie- 
trza jest prawie biała, w pokojowej żółta. 
Topi się w 1119C na żółtą, rzadką, przeźro- 
czystą ciecz, która przy dalszym ogrzewa- 
niu ciemnieje, a w 240*C gęstnieje, przy- 
bierając barwę  czerwono-brunatną 
W 360*C znowu rzednie, a wrze w 444,6*C, 
wydzielając brunatne opary. 


Siarka łączy się prawie ze wszystkimi 
pierwiastkami chemicznymi poza azo- 
tem, jodem, złotem, platyną i gazami szla- 
chetnymi. W wilgotnym powietrzu utle- 
nia się słabo, dając ślady dwutlenku siarki 
SO, i kwasu siarkowego H,SO,. Na powie- 
trzu zapala się w 250”C niebieskawym 
płomieniem, dając dwutlenek siarki, gaz 
o charakterystycznym, duszącym i os- 
trym zapachu. 


Nie można się dziwić, żę przy takich 
właściwościach siarka od prawieków od- 
grywała poważną rolę w życiu ludzi. Już 
przed czterema tysiącami lat była znana 
w Egipcie, Chinach, Indiach, Asyrii. Egip- 
cjanie używali jej dymów (SO,) do biele- 
nia tkanin, a w XVI wieku p.n.e. do sporzą- 
dzania niektórych barwników. Pytia del- 


W ostatnich dniach marca br. w Poczesnej 
k/Częstochowy odbyły się TV Indywidualne 
Otwarte Mistrzostwa Polski warcabistów 
z udziałem czołowych zawodników europejs- 
kich. Poza blisko 100-osobową czołówką pol- 
skich warcabistów, do Poczesnej przybyli mię- 
dzynarodowi mistrzowie tej gry ze Związku 
Radzieckiego, _ Bułgarii, Czechosłowacji 
i NRD. 

Przez cztery dni toczyły się boje na 100-po- 
lowych szachownicach. I po raz pierwszy 
w historii mistrzostw Polski nasi zawodnicy 
nawiązali równorzędną walkę z wilokrotnymi 


PIEKIELNY 
SUROWIEC 


ficka wróżyła, siedząc na trójnogu nad 
szczeliną skalną, z której wydobywały się 
siarkowe opary. Odyseusz wykadzał palą- 
cą się siarką pomieszczenia, gdzie uprzed- 
nio pozabijał zalotników Penelopy, po 
dwudziestoletniej nieobecności w domu. 


Rzymianie stosowali siarkę jako środek 
leczniczy. Wg legendy spływając z nieba 
spaliła Sodomę, nie wyobrażano sobie 
piekła bez smoły i siarki, Nawet najpoczci- 
wsze diabły z baśni ludowych, nawet Bo- 
ruta i Rokita mogli schować rogi, ogon 
i kopyta, lecz zdradzały się piekielnym 
zapachem palonej siarki 


triumfatorami międzynarodowych turniejów, 
reprezentantami krajów, w których warcaby 
100-polowe mają już wieloletnią tradycję. 


Szczególnie cieszy nas znakomity występ 
uczestniczki naszego turnieju warcabowego 
o Puchar Głównej Kwatery ZHP, Barbary 
Markowskiej z Poczesnej. Wśród zawodników 
krajowych zajęła ona trzecie miejsce, tuż za 
utytułowanymi już zawodniczkami — Różą 
Krawczyńską, aktualną mistrzynią Polski oraz 
Genowefą Zaglaniczną, ubiegłoroczną mis- 
trzynią naszego kraju. Turniej międzynarodo- 


Analiza partii rozegranej przez mistrzynię ZSRR, Łarisę Agafonową (z lewej) i Genowefę 
Zaglaniczną (w środku). Analizę przeprowadza wiceprzewodniczący Centralnej Komisji Gry 


Warcabowej, mgr Stanisław Markowski 


Zastosowanie siarki przez szewczyka 
Skubę oswobodziło gród wawelski od 
smoka, natomiast dymy siarkowe wypu- 
szczane przez Tatarów na rycerstwo były 
powodem niejednej porażki — podobno 
klęska pod Legnicą w 1241 r. była spowo- 
dowana petardami siarkowymi, rzucany- 
mi przez Tatarów między konie rycerstwa 
polskiego... 


Na początku XII wieku pojawił się w Eu- 
ropie jeszcze straszniejszy wynalazek 
z piekła rodem, choć według tradycji przy- 
pisuje się go mnichowi Schwarzowi 
proch strzelniczy, czarny proch. 


wy wygrała reprezentantka ZSRR, Łarisa 
Agafonowa, przed swą rodaczką Romą Witoł- 
skajte i Różą Krawczyńską. Basia w tym tur- 
nieju uplasowała się na piątym miejscu, mini- 
malnie ulegając Genowefie Zaglanicznej. 

W turnieju międzynarodowym mężczyzn 
doszło do sporej niespodzienaki. Sprawili ją 
reprezentananci łódzkiego ośrodka warcabo- 
wego Ryszard Stencel, aktualny mistrz Polski 
oraz Józef Jaskólski (czwarte miejsce). Ry- 
szard Stencel zdobył międzynarodowe mis- 
trzostwo Polski przed Iwanem Szowkoplasem 
i Anatolim Michajłowskim (obaj-ZSRR) 


zarny proch był znany w Chinach już 
Co przedtam, służył do ulubio 

nych ogni sztucznych. Składał sią 
z alarki, wągla drzownogo | salatry pota 
sowo|. Nawot wynnlazok bawołny strzal 
niczoj 
nie pozbawił siarki znaczenia, choć w In 
noj dziodzinia. Wiok XVIII zapoczątkował 
ogólny rozwój przemysłu, co spowodo: 
wało duże zapotrzabowania na kwas siar 
kowy, od nawozów sztucznych po środki 
laczniczo. 


prochu bezdymnago I dynamitu 


Siarka posłużyła do wyrobu zapałok, 
barwników siatkowych = bardzo odpor 
nych na światło = do sztucznogo |jodwa 
biu, Kwasu siarkowego używa sią w rafi 
nerlach nafty i w koksowniach, w przemy 
śle farmaceutycznym, kosmetycznym 
I wielu innych. Dlatego taż nazwano kwas 
siarkowy „krwią przemysłu chemicz 
nego”. 


Dwutlenkiem siarki jeszcze dziś odkaża 
się pomieszczenia tak samo jak za czasów 
Odyseusza, tępi robactwo, konserwujo 
pulpy owocowe przed ich przerobieniem 
na powidła i dżemy, bieli się tkaniny, 
słomę i papier.. 


Nie można pominąć wielkiego znacze. 
nia siarki dla motoryzacji, szczególnie dla 
przemysłu gumowego. Bez niej nie było- 


by gumy, nie mielibyśmy opon, uszcze- 
lek, węży gumowych, wycieraczek samo- 
chodowych. Od kiedy Karol Goodyear od- 
krył w 1839 r., że dodatek siarki do kauczu- 
ku i ogrzanie mieszanki przekształcają kle- 
isty kauczuk w elastyczną gumę, siarka 
służy do wulkanizacji i nie daje odebrać 
sobie pierwszego miejsca w tej dzie- 
dzinie. 


(Dokończenie w następnym numerze) 


KRZYSZTOF GUTORSKI 


Fot. archiwum 
repr. J. Łopuszyński 


SKOK DO EUROPEJSKIEJ CZOŁÓWKI 


Na uwagę zasługuje fakt, iż w tegorocznych 
mistrzostwach wzięło udział ponad stu zawod 


* ników z różnych regionów kraju. Wśród nich 


znaczną grupę tworzyli młodzi zawodnicy, 
którzy pierwsze swoje starty rozpoczynali kil- 
ka lat temu w naszym turnieju. 


Polska gra — 100-polowe warcaby — zdobywa 
sobie coraz więcej zwolenników. Staje się rze- 
czywiście polską grą. 


RYSZARD RATAJCZYK 
Fot. Maria Moldenhawer 


Róża Krawczyńska ze Szczecina (z lewej) 
zdobyła w tym roku mistrzostwo Polski. 
Obok zawodniczka z Litwy, Roma Witoł- 
skajte p 


Sprawca największej niespodzianki, Ryszard 
Stencel z Łodzi, mistrz Polski i zwycięzca 
międzynarodowego turnieju warcabowego 
w Poczesnej 


„Jacy byli?... Jesteśmy nienasyceni w odpowiedziach 
na to pytanie, historia — także, zwłaszcza współczesna, 
zbyt często (I niepotrzebnie) anonimowa. Im ktoś bliższy, 
im życie jego bardziej znaczące, tym śmierć wydaje się 
nam bardziej niepojęta, przedwczesna, a los jakby nie 
dopowiedziany, nie rozpoznany do końca. O ilu zresztą 
ludziach możemy powiedzieć, że znaliśmy ich takimi, 
Jakimi byli naprawdę, I - ile to słowo ma znaczeń, nawet 
dla najbliższych? 

Nieobecność tych, którzy pamięć o sobie odcisnęli 
w świadomości wielkich zbiorowisk, czasem całego naro- 
du, jest jakby grą pozorów, gdyż „trwają w tej pamięci 
I wśród nas jak żywi. Jacy byli?...” 

Portrety rodziców sławnych pisarzy, aktorów, malarzy, 
działaczy politycznych — wspomnienia niejednokrotnie 
bardzo osobisto, bo kreślone piórem ich dzieci — synów 
| córek, złożyły się na osobliwe „Godziny zwierzeń” 
Książka, którą przygotował Stefan Henel, ukaże się nakła- 
dem wydawnictwa „Iskry” pod koniec bieżącego roku. 
Natomiast już dziś rozpoczynamy w „Świecie Młodych” 
druk jej wybranych fragmentów. Na początek sylwetka 
JANA TURLEJSKIEGO — studenta Politechniki Warszaw- 
skiej, jednego z przywódców młodzieżowej organizacji 
socjalistycznej „Życie”, redaktora „Politechnika” i żarli- 
wego działacza PPR. 

Opowiada o Nim córka — Elżbieta Turlejska 


SIEDEM MINUT Z „GODZIN ZWIERZEŃ” 


którzy Go znali, mówią, że jesteśmy do Niego podobni = ja 

i mój brat Janio. Mamy niebieskie oczy jak on i podobno coś 
w uśmiechu mamy wspólnego. Ilekroć to słyszę, sprawia mi to 
wielką radość. 

Nieraz przyłapuję się na tym, że w jakichś trudnych dla mnie, 
konfliktowych sytuacjach zadają sobie pytanie: „Jak Onby wtym 
przypadku zareagował, jaką by zajął postawę?” Często mi to 
pomaga. W podejmowaniu decyzji także. 

Był stanowczy i przeciwności losu stanowiły dla Niego raczej 
doping do działania niż powód do rezygnacji. Jego upór miał 
charakter aktywny. 

Babcia mówiła, że kiedy miał piętnaście lat, szalał za końmi 
Pewnego dnia powrócił do domu dość osowiały i starannie 
poprawiał kołnierz swetra. Nazajutrz okazało się, że jest okropnie 
pogryziony przez konia. Gdy Babcia chciała wezwać lokarza, roz: 
złościł się i wybiegł z domu. Był spontaniczny zarówno w wyraża- 
niu uczuć, jak i formułowaniu opinii. Decyzje podejmował niemal 
błyskawicznie, tak jakby na ich powzięcie był od dawna przygoto: 
wany. 

Mówiono mi o pewnym zdarzoniu na wiecu w Warszawie 
w 1936 roku, na którym Ojciec przemawiał, ostro atakując politykę 
rządu. W pewnym momencie rozległ się krzyk kobiety z tłumu: „I 
żeby nie było już eksmisjów”, Ojciec donośnym głosem podjął 
„Precz z eksmisjami!”* 


Zr Go ze zdjąć. | opowiadań, przede wszystkim Babci. Ci, 


Ale to zdarzyło się już później, Babcia wspominała, że gdy był 
młodym chłopcem, miał bardzo miękkie serce. Nie umiał np. 
przejść obok żebraka, żeby mu czegoś nie dać. Babcia cząsto 
wracała do historii o pewnych nowych butach, które dostał i które 
nosił dosłownie pół dnia. W drodze powrotnej ze szkoły do domu 
zamienił je po prostu z jakimś biedakiom na strasznie zniszczone 
trepy. Dziadkowie mieli mu to za złe. 

Mama opowiadała mi kiedyś o rozmowie na temat szkoły 
z moim Ojcem i jego bratem Zdzisławem (który zginął pod koniec 
wojny w partyzantce na Lubelszczyźnie). Obaj bracia zapamiętali 
ten etap życia jako okres wielu kawałów i hec robionych wspólnie 
z kolegami. Dziwili się Mamie, że nudziła się w gimnazjum. Oni 
cieszyli się każdego dnia w drodze do szkoły, obmyślając scenariu- 
sze kolejnych psikusów. 


Patrzę na Jego zdjęcie, na bujną czuprynę i przypominam sobie, 
co w związku z tym opowiadała mi Babcia. W uczniowskich 
czasach nie lubił i wstydził się swoich kędziorów., Chciał mieć 
zwyczajne, proste włosy. Robił sobie okłady z namoczonych ręcz- 
ników, wkładał na noc siatkę na głowę — wszystko na nic. Potem 
utracił tę czuprynę dwukrotnie. Za pierwszym razem było to po 
wiecu w Łomży; za drugim — już w więzieniu. 


ie pamiętam Łomży, w której się urodziłam, ani tego rynku, 
Ne którym 1 maja 1936 roku wzywał ludzi do sprzeciwu 
wobec „rządu Rzeczypospolitej Głodnych'” oraz do walki 
o zmianę stosunków społecznych w Polsce. Mama zachowała 
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Nadchodzi XXI wiek... 


CZY 


BĘDZIEMY 
MIESZKAĆ 

W PODWODNYM 
ŚWIECIE? 


óżni są marzyciele, różni też są fana- 
tycy... 

Jednym z nich, marzącym o życiu 
na dnie morza, jest 34-letni Francuz — 
Jacques Rougerie. Z zawodu jest archi- 
tektem, więc zgodnie ze swoim przygoto- 
waniem chce tam budować domy miesz- 
kalne. Zresztą takie domy — na razie jesz- 
cze doświadczalne — już buduje. 


I nie tylko domy... 

Z zapałem rozprawia również o podmo- 
rskich fermach, a nawet i całych osie- 
dlach. Jego zdaniem — i nie tylko jego — 
pomogłyby one złagodzić narastający 
problem żywnościowy. Wiadomo prze- 
cież, że morza zawierają w sobie olbrzy- 
mie zasoby żywnościowe, jak i możliwoś- 
ci ich zwiększenia poprzez racjonalną 
uprawę podwodnych roślin i hodowlę ryb 
czy krabów. Skoro więc trzeba będzie pra- 
cować na dnie mórz, to również trzeba 
będzie tam mieszkać. Zaś, skoro miesz- 
kać, to w domach dla tego środowiska 
odpowiednich, nie tylko od strony techni- 
cznej, ale i estetycznej. 


Rougerie, jako architekt, w swoich pro- 
jektach podwodnych domów czy nawet 
osiedli, wzoruje się na naturze, na wod- 
nych tworach — jak meduzy, algi itp. 

Jego współpracownicy, z którymi dzia- 
ła w specjalistycznym instytucie, repre- 
zentują różne zawody: są tam biologo- 
wie, inżynierowie, artyści — łącznie 20 
osób. 


Obecnie Rougerie realizuje projekt 
„Galatea” — nazwany tak od imienia jed- 
nej z morskich nimf. Będzie to dom — 
oczywiście podwodny — który już wkrótce 
ma przejść próbę przydatności jako po 
mieszczenie mieszkalne. Projektant chce 
sam się w nim zanurzyć na dno zatoki 
Akaba i tam zebrać doświadczenia w cza- 
sie miesięcznego, odosobnionego poby- 
tu pod wodą. 


Początkowo marzyło mu się przystoso- 
wanie człowieka — już od niemowlęcia — 
do życia w środowisku wodnym. Jednak, 
jak dotąd, zebrane przez innych fanaty- 
ków tej idei doświadczenia wykluczają 
taką możliwość. Człowiek w tym obcym 
sobie środowisku może przebywać przez 
okres od 3 do 6 miesięcy. Może pod wodą 
prowadzić życie rodzinrie, mieszkać na- 
wet z dziećmi. Ale tylko pół roku, nie 
dłużej. 

Obok przeszkód fizjologicznych ważne 
są także psychologiczne: człowiek prze- 
cież nigdy nie żył w wodzie, toteż i jego 
psychika utrudnia mu przystosowanie się 
do życia w tym środowisku. Jest to prze- 
cież zupełnie inny świat, nie tylko dlatego, 
że „mokry”. Gęstość jego powoduje wol- 
niejsze ruchy, spieszyć się tam nie można, 
nawet jeśli' się bardzo chce. Ale życie 
w zanurzonej w wodzie kabinie z powie- 
trzem dostarczanym do oddychania, to 
życie w świecie, gdzie ciągle się słyszy 
dziwne szmery, lub metaliczne dźwięki, 


m światło ma pastolowa zabarwienia 
Człowiek musi więc to nowa otoczenie 
jakoś zaakcaptować 

Już dzić Rougorie czyni pewne przygo 
towania w tym kierunku; w ton wodny 
bezmiar chca bowiem wprowadzić naj 
piorw turystów. Zbudował lódł podwo 
dno-nawodną, dziwaczny pływający po 
jazd, konstrukcyjnie podobny do trimara 
nu (trójkadłubowca). Nazwał go „Agua 
scope”, ma on połnić rolą „autobusu” 
szczególnego rodzaju, Jesionią ubiegłego 
roku „Aquascopoe” został apuszczony na 
wodą. Obacnie ten śmieszny twór prze 
chodzi próby na Morzu Czorwonym. Jost 
wykonany zo stopów aluminiowych, jego 
długość wynosi prawia 7 m, zaś ciążar 3 
tony. 25-konny silnik zapewnia swobodna 
poruszanie sią w wodzie we wszystkich 
stadiach zanurzenia. Pomieszczenie kapi- 
tana jost na ogół zanurzone tak, żo może 
on poprzez górną szybę widzioć, co się 
dzieje na powierzchni wody, a przez dolna 
— co wwodzie. Kabina pasażerska, miesz- 
cząca osiem osób, jest całkowicie zanu- 
rzona. Olbrzymie okna pozwalają pasaże- 
rom obserwować życie wodnego świata 
Właśnie dzięki temu pojazdowi, pozwala- 
jącemu bez masek zażywać podwodnych 


Słynna Krzywa Wieża w Pizie jest dla 
Włochów cennym zabytkiem historycz- 
nym, dla naukowców zaś nie kończącym 
się tematem badań i dociekań: zawali się 
czy nie? Ostatnie meldunki donoszą, że 
proces pochylania się budowli został nie- 
co zahamowany. Obliczono nawet, że je- 
Śli tak będzie dalej, wieża bez żadnych 
zabiegów ratunkowych będzie stała co 
najmniej do 2780 roku. 

Tym niemniej w gronie fachowców nie 
ustają rozważania zarówno na temat, co 
jest przyczyną pochylania się 55-metro- 
wej wieży, jak i sposobów ratowania jej 
przed dalszymi ruchami. Powstał m. in. 
projekt opasania budowli metalowym 


„gorsetem”, umocnienia podziemną „ko- 
twicą” lub zastosowania dźwigni z prze- 
ciwwagą. 


Natomiast wśród najbardziej powtarza- 
nych powodów odchylania się wieży od 
pionu podaje się obsuwanie piasz- 
czystego podłoża, wypłukiwanęgo pod- 
skórnymi wodami pobliskiej rzeki Arno. 
Jeden z francuskich ekspertów twierdzi, 
że przechył powoduje rotacja Ziemi, zaś 
naukowiec z Austrii jest zdania, że spowo- 
dowała to wadliwa budowa już nasamym 
początku. 


Stare dokumenty stwierdzają, że już 
w czasie budowy wieża odbiegała od pio- 


podróży, człowiek będzie mógł zaczął sią 
oswajać 16 swoim przyszłym „Nowy 
światem”. Rougerie chca, aty kontałi 
z morzem nie przejmował człowieka gro 
zą, lecz był nowym, wzbogacającym prze 
łyciem. Toteż organizator podwodnych 
podróży przewiduja prowadzenia badań 
nad reakcjami i zachowaniom siq pasa 
łorów. 

W projekcie przygotowanym do roali 
zacji znajdują sią już: 24-0s0bowy nastąp 
ca „Aquascope”, oraz kilka dwuosobo 
wych, które bądą spełniać rolą pewnego 
rodzaju „traktorów ”, niezbądnych na po 
dwodnych fermach. Skoro za4 bądą już 
wieloosobowe podwodna autobusy tu 
rystyczne, to mogą być również potrzeb 
no i podwodne hotnie. Intaroa być moża 
rozkrąci sią wiąc z czasem 

Czy Rougorie swoja marzenia zrealizu 
je, dowiemy się w najbliższych latach 
Oczywiście zależoć to będzie również i od 
tego, czy człowiek nie skazi i nie zaśmieci 
tego swojego „Nowego Świata” do tego 
stopnia, że przebywanie w nim - do czego 
tak rzetelnie się przygotowuje — stanie się 


nie do wytrzymania. 
LESZEK KOMUDA 


Fot. „Hobby” 


SZEŚĆ WIEKÓW ALARMÓW 
POD KRZYWĄ WIEŻĄ 


nu o 2,1 metra. Dziś przechył ten wynosi 
prawie 5 metrów. 


Romańsko-gotycka budowla przezna- 
czona była jako dzwonnica dla katedry 
w Pizie. Kroniki miasta notują, że było to 
wielkie święto, kiedy oddano do użytku 
piękne dzieło włoskiego mistrza Bonan- 
no. Od tej pory jednak wieża sprawia 
ojcom miasta, a także naukowcom i tech- 
nikim na całym świecie, nieustanne kło- 
poty. Mnożą się alarmujące wieści o jej 
rychłym zawaleniu się. Jednak stoi już 
sześć wieków, na przekór wszelkim pesy- 
mistycznym prognozom, (kż) 


Fot. archiwum 
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"z dnia 18 
egzemplarz „Dziennika Popularnego 


ego proces'e Napisano tam. m. in 
ya raid 7) Budentem Polnechniki Warszawskiej. Był 


„Jan Turtejs! > a ie 
redaktorem komunistycznego organu pa ża k wa 
dzi agitacją komunistyczną na terenie akadem 

Izu sq aniu się w tłum — Oyciec ogofił 


uny | wmiesz. 
nocą, piechotą, a potem łódką |przeprzwż 
sią prznz Narew) | wreszce koleją wrócił do zwy 3 
Niedługo cieszył sią wolnością. Zbyt dobrze był znany po 

politycznej. W santencji wyroku napisano m. in 

oskarżony Turlejski, który podczas przemówienia miał t» 
blond czupryną, ostrzygł sią tegoż dnia brzytwą, co tączn 
zmianą płaszcza stanowi dowód, że chciał w len sposób zmy 
obsorwacją policji” Wkrótca został aresztowany, osądz ony ską 
zany na dwa lata więzienia Tam utracił swą czuprynę po raz drug 


Po zajściu z trytx 
głową zmieni płaszcz I 


msień 1939 roku. Ojciec zgłosił się w Warce 


Potom przyszedł wrz 
Och 


na ochotnika do pierwszego napotkanego oddziału 
był świetnym strzelcem -— trafiał podobno do 
y. Ale nic o tym okresie Jego życia nie wiemy 
gdzie walczył, ani kiedy | jak rozbito Jego oddział, bo niądy 
nie opowiadał. Zdążył sią tyłko przedrzeć do oblężonej War 
która się jeszcze broniła. Po kapitulacji razem z bratem Zdz 
wyruszyli na wschód. Stryj obrał kierunek na Lwów, Ojciec — n 
Łomżę. Po pewnym czasie dotarta tam rówriaż Mama 


BE" : 
SIEDEM MIKUT_Z „GODZIN. ZWIERZEŃ” 
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nik Jar 


Turlajski 
w górę monat 


omżyński dom moich Rodziców był przystanią dla uciekinie 
Łow. siedzibą obrad i długich, nocnych rozmów o tym, co i jak 

czynić należy. Ojciec był znany na tym terenie, miał zaufanie 
i szacunek u ludzi, którzy zbierali się z wojennego rozpro: 
z więzień i rozbitych oddziałów. Mama mówi, że pomimo k 
tam, w Łomży zaczęła się budzić w ludziach jakaś nadzieja 
Traktowali ten skrawek łomżyńskiej ziemi trochę jak możliwość 
powstania „polskiego Piemontu”, a siebie — jak przyszłych garibał 
dczyków, którzy przyniosą Polsce wolność. Myślę, że powstanie 
takiego klimatu mogło być również zasługą mego Ojca - jego p 
i oddziaływania na innych. 


W czerwcu 1941 roku Trzecia Rzesza rozpoczęła wojnę ze 
Związkiem Radzieckim. Ojciec pojechał właśnie do Mińska. Atak 
hitlerowski był tak niespodziewany, że Mama nie zdążyła uciec 
przed posuwającym się błyskawicznie frontem. Armia niemiecka 
odcięła nas od Ojca. Ja byłam już na świecie, ale Mama była 
w ponownej, zaawansowanej ciąży — mój brat Janio miał się 
wkrótce urodzić. Trudną i tak sytuację pogarszał fakt, że jako żona 
znanego powszechnie komunisty musiała szybko uchodzić z tam 
tego terenu. Po wielotygodniowej tułaczce znalazłyśmy się w sier 
pniu 1941 roku u jej rbdziców w Warszawie 

Mama nie wiedziała o Ojcu nic. Trwała wojna, front był daleko 
ao żadnej łączności nie było wtedy mowy. Dopiero później Mama 
dowiedziała się; że Ojciec znalazł się w Moskwie i że chciano go 
tam zatrzymać. Był tam potrzebny, ale kategorycznie zdecydował 
że wróci do kraju. 


Wreszcie otrzymał zgodę na wyjazd. Ojciec został włączony do 
grupy, która miała być wysłana do Polski, by zorganizować Polską 
Partię Robotniczą. Gdy wszyscy znaleźli się w samolocie, maszyna 
uniosła się w powietrze i po kilku chwilach runęła na ziemię. 

Inni ocaleli. On — zginął. Miał zaledwie dwadzieścia osiem lat. 
Stało się to w końcu września 1941 roku, na powizorycznym 
polowym lotnisku pod Wiażmą, po którym dziś nie ma już śladu 
Nie wiadomo nawet, gdzie jest Jego grób. 


statek Wyższej Szkoły Rybołówstwa Morskiego w Gdyni, 
3 który od początku przecierał nowe szlaki na łowiska zachod- 
nioafrykańskie i na Spitzbergen. Jest w tym coś symbolicznego; 
Spr duch eksplorera. Statek nosi imię „Jan Turlejski” od 1954 
roku. 
* „Jan Turlejski'* pływa nadal, a w naszej rodzinie traktowany jest 
jak żywa istota. Mój brat Janio odbył nim podróż właśnie na 
Spitzbergen i utrzymuje stale dość żywy kontakt z załogą, a ilekroć 
ma okazję — odwiedza statek. Kiedy powrócił ztego rejsu, spytałam 
go o wrażeiii « Zaczął wtedy od słów: 

— Wiesz, to bardzo dziwne uczucie, kiedy Jan Turlejski, syn Jana 
Turlejskiego, wchodzi na trap statku imieniem „Jan Turlejski'* 
Zapewniam Cię, że to jest duże przeżycie. 

Mój brat Janio bywa niekiedy bardzo lakoniczny. Ale ja wiem, co 


chciał przez to powiedzieć. 
ELŻBIETA TURLEJSKA 


N ie ma pomników i szkół Jego imienia, ale jest statek. Szkolny 


a 


»m dni byłam 


niki 


do 


NP 
OCZM -> 


pomogą n 


hłopaka? 


aństwowa Podstawowa Szko- 
ła Muzyczna nr 1 im. H. Wie- 
niawskiego w Poznaniu to naj- 
starsza placówka tego typu 
w mieście. Istnieje od 1950 roku 
W 1972 roku szkoła otrzymała spe- 
cjalnie dla niej wybudowany kom 
pleks obiektów przy ul. Solnej 12 
Dzieci, młodzież oraz grono peda- 
gogiczne znaleźli tu bardzo dobre 
warunki do pracy. 
W przestrzennych wnętrzach sal 
koncertowych i gabinetach świet- 


nie wyposażonych w pomoce nau 
kowe, instrumenty i urządzenia au- 
dio-wizualne, „uczy się 400 
uczniów. Opanowują oni trudne 
arkana gry na fortepianie, skrzyp- 
cach, wiolonczeli, kontrabasie, 
harfie, instrumentach dętych i per- 
kusji. 

Orkiestra szkolna, koncentrując 
podczas corocznej Dekady Kultury 
Szkół Artystycznych w małych 
miasteczkach województwa po- 
znańskiego, przybliża swoim ró- 


dopiero nau 


niepotrzebnie „spalać 


uciach, które wcale nie s: 


spi 


Od roku siedzę z 


potem 


szonkow: 


ła moje pi 


y ał mi się 
piec, mówiłam, że 


wieśnikom i dorosłym muzykę po- 
ważną. Wyjeżdża w ramach kon 
taktów szkolnych na koncerty do 
NRD, Węgier i Czechosłowacji 

W ciągu 24 lat swojego istnienia 
szkoła dorobiła się 700 absolw 
tów, którzy kontynuują naukę 
wyższych uczelniach muzycznych 
grają również w zespołach filhar 
monii i oper w całym kraju. (ww) 


Fotografował 


WOJCIECH WRÓBLEWSKI 


2 ludzi teatru nie może przejść obojętnie obok jego przemyśleń. 
Fragmenty cytowanych tu wspomnień aktora, reżysera i peda- 
goga, twórcy istniejącego do dzisiaj MChAT — Moskiewskiego 
Teatru Artystycznego - pochodzą z książki ,,Moje życie w sztu- 
ce”, którą polecamy wszystkim miłośnikom sceny. 


onstanty Stanisławski przy- 

h szedł na świat w 1863 r. 
rodzinie bogatego mo- 
skiewskiego przemysłowca Aleks- 
jejewa. Wraz z licznym rodzeńs- 
twem rozpieszczany był przez ro- 
dziców, którzy często prowadzili 
dzieci do cyrku, baletu i teatru 
kibicując potem ich zabawom na- 
śladującym obejrzane przedstawie- 
nia. Pierwszym marzeniem przy- 


szłego reformatora teatru byłowięc 


zostanie dyrektorem cyrku. 


Na scenie debiutował mając 14 
lat. W oficynie swego domu pod 
Moskwą urządzili wtedy Aleksjeje- 
wowie prawdziwy teatr dramatycz- 
ny grając za darmo dla swych zje- 
żdżających z Moskwy i okolic goś- 
ci. Wspominał potem: 

„W teatralnej oficynie panowa- 
ło wielkie zamieszanie. Siostry 
z koleżankami i chłopcami — naszy- 
mi znajomymi i kolegami — rozno- 
siły kostiumy do poszczególnych 
garderób lub rozmieszczały je na 
wieszadłach.  Charakteryzatorzy 
przygotowywali szminki, brody 
i peruki, rozczesywali je i fryzowa- 
li. (...) Przed lustrem kolejno za- 
siadały działające w sztuce osoby: 
ojciec, bracia, korepetytor i inni 
uczestnicy przedstawienia. Od- 
chodzili przeobrażeni w innych zu- 
pełnie ludzi: jedni starzeli się, dru- 
dzy młodnieli i pięknieli, inni ły- 
sieli, a jeszcze inni zmieniali się nie 
do poznania, (...) 

Wreszcie i ja wyszedłem na sce- 
nę; poczułem się doskonale, Coś 
pchało mnie od wewnątrz, podnie- 
cało, wzbudzało natchnienie, więc 
sprężywszy się wewnętrznie, pę- 


DOM MO 


dziłem naprzód — przez całą sztu- 
kę. Nie tworzyłem roli, nie dbałem 
0 utwór — czyż warto się zajmować 
tak błahym wodewilem — tworzy- 
łem swoją własną sztukę — swoje 
dzieło artystyczne, Obdarzałem 
widzów swoim geniuszem, czułem 
się wielkim artystą, wystawionym 
na pokaz dla wprawiania w za- 
chwyt tłumu. (...) 

Przedstawienie się skończyło; 
oczekiwałem słów uznania, po- 
chwał, zachwytów, ale wszyscy mi- 
lczeli i jak gdyby mnie unikali. 
Postanowiłem podejść do reżysera 
i poniżyć się, napraszając się kom- 
plementów. 

— Owsżem, mimo wszystko by- 
ło bardzo ładnie — powiedział. 

— Cóż to znaczy ,,mimo wszy- 
stko”2! 


„y świata 
mł ch 


Konstanty 
Stanisławski 


Od tej chwili zacząłem rozu- 
mieć, czym są zwątpienia artysty.” 

Później to „rodzinne kółko tea- 
tralne” Aleksjejewów przeniosło 
się do Moskwy, gdzie pokój stoło- 
wy ogromnego mieszkania zamie- 
niano w salę teatralną, urządzając 
wciąż nowe przedstawienia, które 
oglądać przychodzili i zawodowi 
aktorzy. W 1888 r. skupieni wokół 
domowego teatru jego miłośnicy 
założyli półzawodowe Towarzys- 
two Sztuki i Literatury wynajmu- 
jąc dla niego w mieście prawdziwą 


salę teatralną. Grali w niej m. in. 
sztuki Moliera, Ostrowskiego, Pu- 
szkina, Szekspira — o ich spekta- 
klach głośno było w całej Moskwie, 
były też dla Stanisławskiego wspa- 
niałą szkołą zawodu — bo w praw- 
dziwej szkolę dramatycznej wy- 
trzymał tylko 3 rygodnie. Już wte- 
dy myślał o przeobrażeniu sztuki 
scenicznej. 

22 czerwca 1897 r. w restauracji 
„Słowiański Bazar” dochodzi do 
historycznego, trwającego aż 18 
godzin, spotkania Stanisławskiego 
z Włodzimierzem Niemirowiczem 
— Danczenko. Postanawiają stwo- 
rzyć Moskiewski Teatr Artystycz- 
ny (rosyjski skrót jego nazwy usta- 
[ił się ostatecznie jako MChAT). 
Wypowiadają walkę szmirze i dyle- 
tantyzmowi, gwiazdorstwu 


i sztampie - udawaniu na scenie 
uczuć i bezmyślnemu, przesadne- 
mu recytowaniu roli. MChAT ma 
być teatrem ogólnodostępnym - 
a nie tylko miejscem spotkań elity. 
Służyć ma sztuce — a nie zdobywa- 
niu pieniędzy i robieniu kariery. 
Ich dewiza to: „„Kochajcie sztukę 
w sobie, a nie siebie samych 
w sztuce!” 

Teatr, którego pierwszą premie- 
rą było „Car Fiodor” Aleksego 
Tołstoja, w 1898 r. zasłynął wkrót- 
ce ze wspaniałych, realistycznych 


„(Boże, co się wtedy zaczęło 
dziać! Jak gdyby w tych żywych 
naczyniach wzburzył się alkohol 
i uderzył im do głowy! Poczerwie- 
nieli, przestali panować nad sobą 
i rozbestwili się zupełnie. Posypały 
się wymysły, ktoś schwycił butel- 
kę, ktoś inny krzesło i rzucilisięna 
Simowa... Jeszcze chwila i byłby 
zginął, lecz towarzyszący mu Gila- 
rowski ryknął grzmiącym głosem 
pięciopiętrowe przekleństwo, któ- 
rego skomplikowana konstrukcja 
oszołomiła nie tylko nas, ale i ludzi 
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przedstawień. Najwyżej ceniąc 
prawdę artystyczną jego twórcy, za 
każdym razem starali się gruntow- 
nie poznać epokę czy środowisko, 
w którym rozgrywała się akcja dra- 
matu. Taka wyprawa członków te- 
atru do domu noclegowego dla ów- 
czesnych wyrzutków społeczeńs- 
twa — „,bosiaków”” poprzedziła wy- 
stawienie sztuki Gorkiego ,,Na 
dnie”. Stanisławski pisał: 

„Religią „bosiaków” jest wol- 
ność; ich żywiołem — niebezpiecze- 
ństwo, grabież, przygody, morder- 
stwa i kradzieże. Wszystko to wy- 
twarza wokół nich atmosferę ro- 
mantyzmu i swoistego, dzikiego 
piękna, którego poszukiwaliśmy 
w owym czasie.” 

Ale w czasie rozmowy z nimi 
wybuchła sprzeczka: 


MOŻNA TAK... 


z przytułku, Zaskoczeni, osłupieni 
ze zdumienia, zachwytu i estetycz- 
nego zadowolenia. Nastrój od razu 
się zmienił. Wybuchnął śmiech, 
rozległy się oklaski, owacje, powi- 
nszowania oraz podziękowania za 
tak genialne przekleństwo, które 
uratowało nas od Śmierci lub kalec- 
twa. Eskapada ta lepiej niż wszyst- 
kie rozmowy o sztuce lub jej anali- 
zowanie pobudziła moją fantazję 
i inwencję. Miałem teraz żywy 
wzór do naśladowania, miałem ma- 
teriał do tworzenia ludzi i ob- 
razów.” 

Coraz większą wagę przykładał 
też Stanisławski do wnikania 
w głąb dusz ludzkich, poznawania 
ich psychiki. Jego aktorzy wcielali 
się w grane postacie — nie grali, lecz 
byli nimi! Przeżywali wszystko 


am serdeczną nadzieję, 

że zdjęcia, które zamie- 

szczam obok wyjdą 
w druku dobrze. Nie tyle mi 
chodzi o ich ostrość, bo akurat 
szczegóły fasonów są w tym 
wypadku nieistotne, co o kolo- 
rystykę. Rzecz bowiem w kolo- 
rystyce, a konkretnie w zesta- 
wieniach wzajamnych ze sobą 
bardzo jaskrawych, takich.. 
wściekłych kolorów. Ostra tra- 
wiasta zieleń ze sztandarową 
czerwienią, szafir z żółtym, 


amarant z farbkowatym niebie 
skim, fiolet z seledynem... I tak 
dalej, i tak dalej. Aż do... bólu 
zębów. 

Bo faktycznie — patrząc na te 
kompozycje, zęby mogą rozbo- 
lećl Nie mówiąc już o oczach, 
czy o głowie. Jak kto jest bar 
dzo wrażliwy, to migrena mu- 
rowana! No, oczywiście trosze- 
czkę przesadzam, ale rzeczy 
wiście tylko troszeczkę. Bo te 
kontrastowe szalenie zestawie- 
nia, to bez wątpienia rzecz 


ogromnie szokująca i — co tu 
dużo mówić — bardzo odważna. 
Nieco ryzykowna również. 
Ryzyko leży nie w tym, że 
można coś w nieumiejętnie ze- 
stawianej kompozycji schrza- 
nić, bo czym większy kicz, to 
w tym momencie tylko lepiej, 
ale w tym, że nie na każdą okaz- 
ję takie „mocne uderzenie'”* pa- 
suje. Myślę, że nie byłoby na 
miejscu na imieninach u sza- 
cownej cioci czy nawet na 
szkolnej zabawie (nie wszyscy 


dorośli muszą mieć takie bar 
dzo młodzieżowe poczucie hu- 
moru, z tego się wyrasta), ale 
całkiem dobrze pasuje na sza- 
łowej prywatce czy relakso 
wym wypadzie za miasto. Aku- 
rat propozycje na zdjęciach, to 
właśnie pomysły wycieczkowe. 


Pasuje, pod warunkiem, że 
właścicielka takiego „mocnou- 
derzeniowego” stroju też ma 
poczucie humoru. Bo tylko 
w takich kategoriach (humoru 


właśnie, dużej zabawy, prze- 
bieranki na cudacznie) można 
tę propozycję traktować. Jak 
ktoś z natury już lubi rzeczy 
mocno zwariowane, to jest to 
w sumie fajny pomysł do zaba- 
wy. Ale jeśli ktoś nie lubi - ma 
prawo wzruszyć ramionami 
Bo można właśnie tak (czyli ba- 
rdzo kontrastowo), ale można 
również całkiem inaczej. O tym 
jednak — za tydzień. 


RIUSZKA 


Konstanty Stanisławski (w środku) w sztuce M. Gorkiego „Na dnie” 


1ak, jakby to oni znaleźli się w sytu- 
acji bohatera, wyobrażali sobie, co 
zrobiliby na jego miejscu i co czuł 
i myślał, nim rozpoczęła się akcja 
sztuki. Tak zrodził się „,system”” 
Stanisławskiego, uczący rozwijać 
wrażliwość i wyobraźnię aktora, 
przeżywać na scenie —a nie udawać 
przeżycia. 

Niemałą rolę odegrało tu zwią- 
zanie się twórcy MChAT z Anto- 
nim Czechowem. Kolejne przed- 
stawienia jego sztuk: ,,Czajki”, 
„„Wujaszka  Wani”,  „,Trzech 
sióstr”, „,Wiśniowego sadu” były 
ogromnymi sukcesami autora i tea- 
tru, który objechał z nimi cały 
świat! Stanisławski pisał, że akto- 
rzy ,,czuli zewnętrzną prawdę, 
a ściśle związane z nią intymne 
wspomnienia osobistego życia oży- 


IV turniej warcabowy 
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wały w ich duszach, wydobywając 
uczucia, o których mówił Cze- 
chow. Wówczas artysta przestawał 
grać, zaczynał żyć życiem sztuki, 
stawał się osobą w niej działającą, 
Cudze słowa, działania postaci sce- 
nicznej zamieniały się we własne 
słowa i czyny aktora. Następował 
cud twórczości, ten najważniej- 
szy, najniezbędniejszy sakrament 
duszy, dla którego warto ponosić 
wszelkie ofiary, męczyć się, cier- 
pieć i pracować dla sztuki, której 
służymy.” 

Konstanty Stanisławski nie żyje 
od 42 lat, lecz jego słowa nie straci- 
ły wagi... 

Oprac. 
JULIUSZ GOSTKOWSKI 


Fot. archiwum 


24:31 3. 38-33 46:28 
4. 33:2 (kombinacja 
„Źmija””.) 
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Prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 21. Białe za- 
czynają i wygrywają. 
Należy wskazać jak 
do tego doszło. Za 
prawidłowe rozwią- 
2 punkty. 


my 


zanie — 
Ustawienie kamieni: 
Białe — 32, 33, 34, 35, 
38, 40, 42, 45 
Czarne — 12, 19, 20, 
22, 23, 24, 25, 29 


Zadanie 22. Białe za- 
czynają i wygrywają. 
Należy wskazać jak 
do tego doszło. Za 
prawidłowe rozwią- 
3 punkty. 
Ustawienie kamieni: 
Białe — 20, 23, 24, 26, 
29, 30, 31, 41, 50 


zanie — 


Czarne — 9, 12, 13, 14, 
15, 17, 35, 40, 22 


Termin nadsyła- 
nia rozwiązań — 10 
dni od daty ukazania 
się numeru. Należy 
je przesyłać pod 
adresem redakcji 
„Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa 
Na kopercie lub kart- 
ce pocztowej prosi- 


zaznaczyć 
turniej warcabowy”” 


Rozwiązania zadań 


Zadanie 11 
31! 26:46 2. 33-291! 


Zadanie 21 
1 2 


Zadanie 12. 1. 16-11 
36:47 2. 37-31 26:48 
3. 11--7 33:42 4. 7-2 
32:495, 2:30 25:436. 
15:33 28:50 7. 
6:28:14:3:26 35:44 
8. 26-31 27:36 9. 46- 
41 (Pennings). 


„W 


1. 36- 


STOŁECZNE 
PRZEDSIĘBIORSTWO 
ENERGETYKI CIEPLNEJ 
Warszawa, ul. Batorego 2 
informuje 
9 przyjęciach do Zasadniczych Szkół 
Zawodowych, których uczniowie będą 
odbywać praktyczną naukę zawodu 
w SPEC. Zapisy absolwentów szkoły 

podstawowej przyjmują: 
© 2-lctnia ZSZ w Warszawie 
przy ul. Odrowąża 75, 
telefon 11-03-13, 
kierunek — monter wewnętrznych 
instalacji budowlanych 
© 2-lctnia ZSZ w Warszawie 


Od 


Nowa zmiana 


w kosmosie 


10 kwietnia przebywa w kosmosie ko- 
lejna ekipa kosmonautów radzieckich. 
Leonid Popow i Walery Riumin przy- 


dań kosmicznych. Kto wio, czy nio joszczo bogat- 
szy od poprzednich, uznanych powszochnie za 
unikalne, Nowa wyprawa zapowiada też konty- 


przy ul. Stalingradzkiej 33, 

telefon 11-25-15 

— kierunki — monter zewnętrznych 

instalacji budowlanych 

— monter ślusarz 
© 3-lctnia ZSZ w Warszawie 

przy ul. Odrowąża 75, 

telefon 11-03-13, 

kierunek — elektromechanik 
© 3-lcinia ZSZ w Piasecznie 

(Zalesie Dolne) A1. Brzóz 27 

telefon 56-73-05, 

kierunek — mechanik kierowca. 
Wzorowi uczniowie wszystkich spe- 
cjalności otrzymują prawo jazdy kate- 
gorii B. 
Praktyczna nauka zawodu prowadzo- 
na jest w Ośrodku Szkolenia Zawodo- 
wego SPEC, Warszawa, ul. Białobrze- 
ska 6. 
Przedsiębiorstwo zapewnia dobre wa- 
runki nauki, a po jej ukończeniu pracę 
w wyuczonym zawodzie na terenie 
wszystkich dzielnic Warszawy. 
Dokumenty należy składać w sekreta- 
riatach szkół, codziennie w godz. 
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wych. 
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byli na pokładzie „Sojuza-35' i po połączeniu się 
ze stacją orbitalną „Salut-6 pracują w zespole 
orbitalnym. Wcześniej do stacji przybyła kosmi- 
czna ciężarówka „Progress-8”, przywożąc zapas 
paliwa, żywności, wody, a także aparaturę i urzą- 
dzenia pokładowe, które trzeba w „Salucie'” wy- 
mienić, bo ich „przebieg” jest bliski końca. 
W pierwszej fazie lotu obydwu kosmonautów 
czeka więc rozładunek „Progressu-8" oraz prze- 
gląd stacji i prace remontowo-profilaktyczne. Po 
tym wstępnym okresie kosmonauci rozpoczną 
realizację bogatego programu badań nauko- 


Dla Riumina nie jest to nowość. Już w po- 
przednim swoim locie wraz z W. Lachowem 
zajmował się podobnymi pracami. Ma niemałe 
doświadczenie. Dowódca wyprawy —L. Popow — 
chociaż jest to jego kosmiczny debiut, był duble- 
rem Lachowa, a więc ma równie dobrze opano- 
wany cały program zajęć. Według zgodnych opi- 
nii specjalistów start „Sojuza-35" otwiera nowy 
rozdział w radzieckim programie orbitalnych ba- 


OBSERWATORIUM =: r e. 


nuację programu „Intorkosmos”. W Centrum 
Szkolenia Kosmonautów im. Gagarina w Gwiez- 
dnym Miasteczku gotują się kolejne ekipy mię- 
dzynarodowe z udziałem kosmonautów z Wę- 
gier, Wietnamu, Mongolii, Kuby i Rumunii. 


Bohaterem rozpoczętej ekspedycji jest bez 
wątpienia Walery Riumin. Po rekordowo długo- 
trwałym locie, który zakończył się w sierpniu 
zeszłego roku, po 175 dniach pracy w warunkach 
nieważkości — Riumin jest znowu na orbicie. Po 
raz trzeci od października 1977 r. bohaterem jest 
także „Salut-6”, orbitalna konstrukcja nowej ge- 
neracji. Od dwu i pół roku stacja pełni swoją 
kosmiczną wachtę, też rekordowo długotrwałą 
i rekordowo pracowitą. Trzeba przypomnieć, że 
Popow i Riumin są ósmą ekipą pracującą na 
pokładzie „Saluta-6”. 


na organizm. 


Najnowsza wyprawa jest wielkim sukcesem 
radzieckiej nauki i techniki. W tym nauk medycz- 
nych, które rozporządzając ogromnym materia- 
łem z poprzednich długotrwałych wypraw wy- 


Załoga statku „Sojuz-35"': L. Popow (z lewej) I W. Riumin 


pracowały skuteczny system profilaktyki chro- 
niący człowieka przed ujemnymi skutkami dłu- 
gotrwałego wpływu środowiska kosmicznego 


Realizując konsekwentnie program pokojowe- 
go badania przestrzeni kosmicznej radziecka 
kosmonautyka stawia kolejny krok w tym donio- 
słym dziele, które służy rozwojowi nauki i przy- 
nosi wiele wymiernych pożytków praktyce go- 
spodarczej. Start Popowa i Riumina odbył się na 
dwa dni przed Dniem Kosmonautyki. Nieco- 


A 


Fot. CAF. Interphoto 


dzienną oprawą otrzymało więc świąto upamięt- 
niające lot Jurija Gagarina, pierwszego wysłań- 
nika ludzkości, który wyrwał sią ze strefy ziem. 
skiego ciążenia i dał początek kosmicznej ery. 
lle dni na wysokiej orbicie czeka tym razem 
dwóch odważnych młodych ludzi? Trudno było 
by przesądzać o tym juź dzisiaj. W każdym razie 
wiele wskazuje, że obecna misja zapowiada się 
na bogatą i długotrwałą 
Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


pod tym względem zy prędkość światła jest-skończona, czy nieskończona? 
Cherżiusz twierdził, że jest nieskończona, zaś Galileusz, 

że skończona. Aby dowieść słuszności swego twierdze- 

nia, Galileusz próbował zmierzyć prędkość światła. Pewnej 
ciemnej nocy ustawił on swego współpracownika na szczycie 
wzgórza w odległości 5 km od siebie i zaopatrzył go w zapalo- 
ną i osłoniętą latarnię. Drugą identyczną latarnię trzymał sam 
Galileusz. Gdy obaj byli gotowi, Galileusz uniósł zasłonę, 
pozwalając w ten sposób promieniom świetlnym ze swej 
latarni biec z prędkością światła do jego pomocnika. Ten, 
zobaczywszy światło, podnosił swoją osłonę i promienie świet- 


jest więc trzecim te- 
leskopem na świecie 
po radzieckim zbu- 
dowanym na Kauka- 
zie (średnica zwier- 


Palomar (średnica — 


WIATŁO 


odcinka czasu, jakiego potrzebowała wiązka świetlna na przejś- 
cie stosunkowo małej odległości na Zlemi. Otrzymał on wynik 
0 5 proc. za duży, ale dosyć poprawny. 


a początku 1938 r. Aleksan- 
Ne Szenauk został areszto- 

wany..Po stosunkowo krót- 
kim pobycie w więzieniu zesłano 
go do Berezy Kartuskiej. Z obozu 
wrócił do Warszawy dopiero 
w końcu sierpnia. Niewiele jednak 
nacieszył się wolnością, gdyż po 
upływie sześciu tygodni znów zo- 
stał aresztowany. Tym razem wraz 
z całą grupą wolskich kazetempo- 
ców. Rozprawa sądowa odbyła się 
w kwietniu 1939 r. Olek był głów- 
nym oskarżonym, otrzymał wyrok: 
2 lata więzienia wraz z utratą praw 
obywatelskich. Ale i podczas od- 
siadywania wyroku Olek nie za- 
przestał działalności, był człon- 
kiem „komuny więziennej”. Wy- 
buch wojny zastał go w więzieniu 
„Centralnym”, z którego wraz z in- 
nymi więźniami wydostał się 7 
września. Natychmiast wstąpił do 
Robotniczego Pułku Obrony War- 
szawy i byłw nim aż do kapitulacji. 


Na Hawajach, na 
wyspie Hawaii, roz- 
począł _ niedawno 
pracę teleksop opty- 
czny położony naj- 
wyżej na świecie. 
Nowe _obserwato- 


rium jestwspólną in- 
westycją  astrono- 


mów _ francuskich 
i kanadyjskich. Tele- 
skop wyposażono 
w zwierciadło 
o średnicy 3,6 m; 


5,08 m). Zwierciadło 
teleskopu na Hawa- 
jach wykonano z pi- 
roceramu — tworzy- 
wa przewyższające- 
go szkło pod wzglę- 
dem wytrzymałości 
mechanicznej oraz 
odporności chemi- 
cznej i termicznej. 
Dzięki temu oraz do- 
skonałym _ warun- 
kom obserwacji — 
środek Pacyfiku i po- 
łożenie na wys. 4200 
m n.p.m. — astrono- 
mowie spodziewają 
się dojrzeć nowe 
szczegóły _wszech- 
świata. 


Ine z jego latarni wędrowały do Galileusza z tą samą prędkoś- 
cią. Galileusz mierzył całkowity czas od chwili, gdy po raz 
pierwszy uniósł zasłonę, do chwili, kiedy zobaczył światło 
z latarni swego pomocnika, a znając możliwie dokładnie odle- 
głość między tymi dwoma miejscami, wyliczyć prędkość świat- 
ła. Galileusz powtarzał swoje doświadczenie wielokrotnie, za 
każdym razem otrzymał inną wartość prędkości, wynik do- 
świadczeń nie był więc przekonywający. Obecnie wiemy, dla- 
czego ten eksperyment się nie udał: czas potrzebny bowiem 
Galileuszowi i jego pomocnikowi do zauważenia latarni part- 
nera, a następnie podniesienia zasłony, czyli czas reakcji ich 
obu był bardzo długi w porównaniu z czasęm, w jakim światło 
przebiegało daną odległość. 


4) Albert Abraham Michelson (z pochodzenia Polak) w r. 
1926. Jest to najbardziej znany pomiar, w którym Michelson 
udoskonalił metodę obracajątego się zwierciadełka, zastoso- 
waną w 1850 przez Jean Bernarda, Foucaulta. Dzięki niezwykłej 
staranności, jaką Michelson wykazał we wszystkich fazach 
doświadczenia, uważa się, że rezultat pomiaru jest dokładny, 
a ewentualny błąd nie przekracza 1 proc. W wyniku tego 
i następnych doświadczeń wiemy teraz, że prędkość światła 
wynosi 300 000 km/s. Prędkość ta jest zbyt wielka, aby można 
ją sobie wyobrazić, Możemy ją jednak uzmysłowić sobie za 
pomocą znanych nam pojęć. Np. światło obiega dookoła 
Ziemię w ciągu ok. jednej siódmej sekundy; żeby przebyć 150 
milionów km od Słońca do Ziemi światło potrzebuje ok. 8 
minut. A zatem, gdy rano obserwujemy wschód Słońca, to 
w rzeczywistości wzeszło ono już osiem minut wcześniej i dla- 
tego nikt na Ziemi nie może oglądać Słońca w chwili, gdy ono 
rzeczywiście wschodzi. 


Wielokrotnie próbowano jeszcze zmierzyć prędkość światła, 
m. in.: 


1) duński astronom Olaf Roemer w r. 1675. Uzyskał on 
w wyniku zbyt niską wartość prędkości, jednak metoda jego 
znana jest w historii jako pierwsze, uwieńczone powodzeniem 
wyznaczenie prędkości światła. 

2) Anglik James Bradley w r. 1728. Wynik Bradleya nie był 
zbyt dokładny, ale metoda jego jest ważna, gdyż ogromnie 
wzmocniła ona szybko rosnącą wiarę w fakt, że prędkość 
światła jest skończona. 


Wiemy już, że prędkość światła jest największą możliwą 
prędkością, Nic nie może poruszać się szybciej niż światło, 
ponieważ długość poruszającego się ciała skurczyłaby się do 
zera, a masa stałaby się nieskończoną. Właściwie słuszniej 
jeszcze jest powiedzieć, że znane nam przedmioty materialne 
nie mogą nigdy poruszać się nawet z prędkością światła, 


(Dokończenie 
w następnym numerze) 
JAN KĘDZIERSKI 


— Na trzecią. Żeby tylko Różyczka nie zapomniała, jej tak było spieszno 
lecieć, że strach. Pewnie już jakichś kolegów ma, bo młode do młodego 
najprędzej ciągnie. q 

— Ja też zauważyłem, że ta mała się spieszyła. 

Nie wiadomo jakim cudem, drzwi uchyliły się bezszelestnie, by rozma- 
wiający nie przyłapali Róży stojącej w ciemnym korytarzu. Stary pies, który 
warował przy balii, na moment podniósł pyski uspokojony widokiem Róży 
złożył senny łeb na wyciągniętych przednich łapach. 


Iść do miasta? Przejść przez most? Pochodzić po parku? Wejść do fary? 
Obejrzeć jeszcze raz kamienice w rynku? To nie jest duże miasto i istnieje 
nadzieja, że podczas tej wędrówki można będzie spotkać Marka. Spotkać go 
przypadkiem. O, właśnie tak, przypadkiem. 

Tymczasem Róża ukrywa się w zielonym gąszczu, machinalnie obrywa 
listki ze sprężystej gałązki. Jak wróży sobie Wioletta?? „Kocha, lubi, 
szanuje” i potem: „nie chce, nie dba, żartuje”, i dalej: „w myśli, w mowie, 
w sercu, na ślubnym kobiercu”, i jeszcze raz od początku, jeżeli na gałązce 
zostały liście. Wyszło „w mowie”, niezbyt wiadomo, jak rozumieć owo „w 
mowie”. Czy to coś znaczy, czy nie znaczy nic? 


Odrzuciwszy oskubaną gałązkę Róża podejmuje decyzję. Nie będzie 
krążyła po mieście. Nie będzie żadnego spotkania przypadkiem. Ostatecz- 
nie coś jest bardziej ważne, i coś jest mniej ważne, należy tylko zastanowić 
się, co jest tym najważniejszym. k 

Coś przecież wymyśliła, a nie ma stu lat czasu, żeby wprowadzić w czyn 
swoje zamysły. Jeżeli chce czegoś dokonać, powinna to zrobić już dzisiaj, 
teraz, zaraz. Więc co stoj na przeszkodzie, żeby Róża zaczęła działać? 


Andrzej Domagała 3) Armand Hippolyte Fizeau w 1849 r. Jako pierwszy wyzna- _ ponieważ masa ich stałaby się nieskończona, co oznaczałoby, 
X czył prędkość światła nie korzystając z metod astronomicz- że chcąc je ruszyć, potrzebna by była nieskończona energia. 

Ligotka 18, nych; uzupełnił on to, czego brakowało w metodzie Galileusza, A. Hałas 

42-425 Kroczyce znalazł mianowicie sposób dokładnega mierzenia krótkiego Wrocław 


Rzecz jasna, wygodniej byłoby, żeby Marek zechciał jej pomóc, ale 
prawdę powiedziawszy, to nie jest wcale rzecz Marka, to należy przede 
wszystkim do niej samej. Jeżeli się będzie oglądała na innych, nie zrobi nic. 
Słomiany ogień, jak czasami powtarza mama, gdy Róża roztacza przed nią 
plany uporządkowania pokoju, obłożenia wszystkich książek, sprucia wszy- 
stkich starych bluzek i zrobienia z nich zupełnie nowej, wystrzałowej kreacji. 
Tym razem nie będzie żadnego słomianego ognia. 

Ale nim jeszcze zdąży sobie odpowiedzieć na pytanie, co zrobi najpierw, 
od zabawnej latarni odrywa się ktoś i rusza ku niej. 


— Taki nierozgarnięty to ja nie jestem. Jeżeli debilizm, to raczej górna 
granica debilizmu. Czy nie pamiętasz, że byłaś łaskawa zakomunikować mi, 
u kogo mieszkasz? 

Może tutaj, w tym małym, spokojnym mieście takie sprawy są zupełnie 
proste i nieskomplikowane, ale w Warszawie? Jakby ktoś oświadczył, że 
przyjechał do państwa Kowalskich — to Róża nie odnalazłaby go żadnym 
znanym sobie sposobem. Powiedzmy, że tefefonowałaby po kolei do 
wszystkich Kowalskich figurujących w książce telefonicznej (jest tych 
Kowalskich ładne parę stron!), aby się w końcu dowiedzieć, że są także 
zupełnie inni Kowalscy, którzy nie posiadają telefonu. A dalej? No, jak 
odnaleźć ludzi, o których nie wiadomo nic, poza tym, jakie noszą nazwisko. 
Dzielnica? Ulica? Numer domu? Przykro mi, nie znam. Wiem tylko, że do 
tych państwa przyjechała dziewczynka, która zdała do ósmej klasy. Ztakimi 
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wiadomościami można się zwrócić chyba wyłącznie do wróżki, która przy 
pomocy szklanej kuli i czarnego kota spróbuje umiejscowić zagadkowych 
Kowalskich. 

— Czy ta chora pani poczuła się gorzej? 

— Nie. 

— Przypuszczałem, że byłaś w Ośrodku po lekarza. 

— Nie byłam. 

— Zaspałaś? 

— Nie. 

— Nie chciałaś przyjść? Możesz mi powiedzieć. Tak łatwo się nie obrażam. 

— Chciałam przyjść, tylko nie mogłam. 

— Dlaczego? 

— Pani Natalia zgubiła klucz. 

— Oknem też można wyjść. 

— Pewnie z drugiego piętra? | tam się inaczej nie da zeskoczyć, jak na 
rozwalone schody! 

— Dobra, ja tylko tak o tym oknie. Bez znaczenia. 

| znowu od początku coś się nie kleiło, chociaż Róża poczuła wyraźnie, jak 
szybko zaczęło bić jej serce na widok czekającego na zielonej uliczce Marka. 
| on także wydawał się uradowany tym, że Róża wyłoniła się zza parkanu, że 
podeszła, że się uśmiechnęła. Ale wystarczyło, by przeszli razem kilka 
kroków, a pojawiło się między nimi jakieś prawie wrogie napięcie, każde 
wypowiedziane zdanie mogło się stać zaczątkiem kłótni. 
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— To prawda. 

(bulgot nalewanej z imbryczka esencji, aromat świeżo zaparzonej herbaty 
dochodził aż na korytarz) 

— Na moim miejscu odesłałaby Natalia małą do domu? 

— Bo ja wiem? 

— Ja też nie wiem. Kiedy ta Róża tu jest, to wydaje się, że tamto wszystko 
stało się bardzo dalekie, mniej bolesne. Ona jest całkiem inna niż Basia, 
mimo że taka podobna. 

— Pani tak samo powiedziała na drugi dzień. Taka, powiada, jest ta 
Różyczka, że się niczego nie boi, tylko by się śmiała i lody jadła, i to bardzo 
dobrze, powiada, że córka naszej Basi wyrosła wesoła i śmiała do ludzi. 
| jeszcze, powiada, sama widzi Natalia, że nic na marne nie poszło. 

- Żona tak mówiła? 
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— Mówiła. Do mnie mówiła. 
— No, proszę. Przecież jakoś się wyrwała z tych koszmarów. To budzi 
nadzieję. 


— Bo to pan nie wie, jak to jest z panią? Czasem taka rozsądna, spokojna, 
że dałby Bóg taki rozum każdemu, i raptem, szast-prast, coś się odmienia, 
nawet nie wiedzieć dlaczego. Jedna godzina dobra, druga zła. 


— Mnie to Natalia mówi? 

(pije herbatę długimi łykami, chyba wypił już całą, bo odstawił szklankę na 
spodeczek) a 

— Ja bym Różyczki nie odsyłała. Jak chce, niech pobędzie. Sama się przy 
niej młodsza czuję. Młodego pod dachem mieć, to jakby własną młodość zza 
siódmej góry znowu do siebie zawołać. 
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prenumeratą przyjmują wyłącznie miejscowa oddziały i delęga 

tury RSW „Prasa-Książka-Ruch'" w tarminie do 25 listopada na 
tok następny. Od instytucji, szkół w miejscowościach, gdzie nie 
ma delegztur RSW „Prasa-Książka-Ruch" oraz od wszystkich 
prenumeratorów indywidualnych pranumeratę przyjmują wy- 
łącznie miejscowe urzędy pocztowo-talekomunikacyjne. oraz 
listonosze w terminia do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty. 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicą przyjmuje RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw- 
nictw ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XV O/Wa- 
rszawa Nr 1153 201045-139-11 

Prenumerata ze zieceniem wysyłki za granicą jest droższa dla 
zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecających 
instytucji i zakładów pracy. 
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W następnym numerze: 


© O Pieczarkach, aniołach i marzeniach — rozmowa z mgr 
Wiktorem Dominowskim, dyrektorem Warszawskiego Pała- 
cu Młodzieży 


© „Cenimy tych, którzy wiedzą czego chcą i osiągają lo, co 
chcą...” — powiedział prof. dr Kazimierz Dobrowolski zwra- 
cając się do laureatów IX Olimpiady Biologicznej. Garść 
spisanych na gorąco opinii i spostrzeżeń oraz listę laureatów 
znajdziecie w artykule pt. „Olimpijskie zmagania młodych 
biologów zakończone”. 

© Skate-boardowy przegląd wszelkich z tej dziedziny nowinek 
można obserwować w każdą słoneczną niedzielę na Placu 
Zamkowym w Warszawie. Tegoroczne występy młodych 
deskowiczów wzbogaciły się w dodatkową atrakcję, która 
autorowi reportażu pt. ,,Czar czterech kółek” nasunęła 
smutną refleksję... 


— Odbiliśmy się od ludzi. Taka samotność, a przecież dawniej inaczej 


bywało. 


— Jaka samotność? Gdyby było trzeba, pół miasta by się do nas zbiegło. 


Ludzie dobrą mają pamięć. A te listy, co to z całego świata przychodzą? Kto 
je niby pisze? Nie ludzie? 


(to, co mówi Natalia, brzmi gniewnie, jak protest) 


— Inna rzecz gości tortem częstować, a inna od ludzi się odbić. Już bypan 
i takich rzeczy nawet nie powiadał, bo to grzech. Odmówił nam kto czego, 
kiedy prosiliśmy? Ktoś nam kamieniem za chleb wypłacił? Ktoś nas złym 
słowem wspomina? Ktoś naszej samotności nie uszanuje? U innych co 
wiosny dzieciaki bez łamią, u nas bez całkiem nie gorszy, a czy kto chociaż 
po jedną gałązkę kiedy sięgnął? | wcale nie przez te psy, które trzymamy, 
takie same wielkie, jak tamten, co był we wojnę... 

(o ile Róża przedtem nadążała za myślą Natalii, ostatnich zdań nie 
zrozumiała zupełnie. Bez? A co może mieć do tego kwitnący bez?) 

— Co do tej Różyczki, to niechby została, kiedy i jej samej taka wola. 
Kłopotu żadnego z nią nie ma. 

— My nie mamy, ale to dzisiejsze... 

— No, już go dobrze schowałam, a pańska rzecz uważać, żeby się nie 
powtórzyło. Już takie coś nikomu na zdrowie wyjść nie może, to trudno 
i darmo 

- Mnie to się, przyznam, w głowie nie mieści. Gdyby mi ktoś opowiedział, 
wcale bym nie uwierzyła. A' jednak tak musiało być, 

(szurgot odsuwanego krzesła) 
— O której obiad? 


Dokończenie na str. 7 


